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S Ą D O W N I C T W O .

Reforma procedury cywilnej.
Dnia 80. z. m. dzienniki krajow e: 

»Czas“,„N . Reforma", „Gazeta Naród." 
i „Dziennik Polski1* przyniosły artykuły 
święcące przypadającą dnia 1. maja r. b. 
105 letnią rocznicę austrjackiej proce­
dury cywilnej i wykazujące konieczność 
i nagłość jej reformy.

łtocznica poinieniona odnosi się 
właściwie do powszechnej (Józefińskiej) 
procedury cywilnej, ogłoszonej patentem 
z dn. 1. maja 1781 r. (N. 13. Zb. pr. 
s.) dla krajów czesko-austrjacko-nie- 
mieckich, która u nas w kraju nigdy 
nie obowiązywała; u nas zaś obowią­
zuje od 1. maja 1797 r. wydana paten­
tem z d. 19. grudnia 1796 r. (N. 329. 
Zb. pr. s.) tak zwana zachodnic-gali- 
cyjska procedura cywilna, która tedy 
dnia 1. maja r. b. u nas nie 105 rocz­
nicę swych urodzin, lecz 89 rocznicę 
fcwych rządów, a w jednej części kraju 
mianowicie w WKS. Krakowskiem gdzie 
ona dopiero od r. 1855 obowiązuje, 
Zaledwie 21. roezriicę, obchodziła.

Gdy jednak obie procedury na tych 
samych są oparte zasadach, a nasza 
jest tylko nieco poprawniejszem w yda­
niem tamtej, przeto ' w rzeczywistości 
i my dzień 1. maja 1781 r. uważać 
możemy jako dzień jej urodzin i wraz 
z innymi ludami Austrji rozpamiętywać 
Dad jej długowiecznością. A to tem 
więcej, ile że ona nam, chociaż stosun­
kowo krótsze u nas jej rządy, takowe 
dotkliwiej niż innym krajom monarehji 
Jłpzuć dała. Nie trudnem to do zrozumie­
nia w obec tego, że poprzednio za rzą­

dów Rzeczypospolitej palestra nasza rzą­
dziła się od dawien dawna postępowa- 
waniem jawnem i ustnem, tym ideałem, 
do którego wzdycha teraz postępowe 
ustawodawstwo, a te zasady jawności 
i ustności w części naszego kraju, w teraź- 
nmjszem Wks. Krakowskiem, przetrwały 
nawet do roku 1855. Tem samem nie 
mogliśmy uronić wspomnień o znako­
mitej wyższości tych. r  sad -nad  owemi 
obowiązujących teraz procedur, nie 
mogliśmy dotkliwie nie uczuć rażącej 
między niemi różnicy, która tem ciężej 
w praktyce się objawiała i objawia, ile 
że zakorzeniony tyloletni zwyczaj są 
dowy przy niedostateczności sił sędziow­
skich nawet to, co it teraźniejszych pro­
cedur w razie ścisłego ich zastosowania 
na korzyść przyspieszenia i upojedyń- 
czenia postępowania dałoby się zużyt­
kować, uronił i w praktyczne użycie 
nie wprowadził, a formalistyczną swą 
powolnością raczej w przeciwnym kie­
runku bujnie się rozwinął.

W  obec tego zupełnie na czasie 
uważamy gremjalne poruszenie tej 
smutnej rocznicy, domaganie się rychłej 
reformy. Tylekroć robiono na nas, bez 
pytania nas, różnorodne próby ustawo­
dawcze i administracyjne ; diaczegożby 
obecnie, gdy sami tego się domagamy, 
nie można zrobić na nas próbę z za­
prowadzeniem nowej procedury cywilnej; 
przyjmiemy ją  chętnie, jak  to w r. 1883. 
wyraził Sejm nasz. w rezolucji na 
wniosek posła Madejskiego uchwalone]*).

To też dla poparcia tej sprawy w 
której iuż tylekroć przemawialiśmy po­
dajemy tutaj wspomniane powyżej głosy 
naszych dzienników politycznych. I  ta k :

*) N. 22. str. 206 Ursg. i Praw. z r  1884.

Czas podaje historję usiłowań rządu 
i prac parlamentarnych w celu reformy 
procedury — ze spokoju, jaki w obecnej 
sesji Rady państwa w sprawie tej zapa­
nował, wysnuwa obawę, iż nastąpić 
może jej zabagmenie — i kończy jak 
następuje:

„Jeże li dr. P rażak  p ragn ie  skutecznie 
przeprow adzić dzieło reform y, porzucić 
winien bezw zględnie drogę, obraną p rzez 
licznych jego poprzedników . Polegać jed y ­
nie na opiniach sekcji praw odaw czej m in i­
s te rs tw a  spraw iedliw ości nie pow in ien ; 
należy porzucić stanow czo m anowce i tory, 
jakiem i tru d n e  to  dzieio przez la t  25 dotąd 
prowadzono. P rzedew szystk iem  należałoby 
wypracow ane pro jek ty  poddać pod rozbiór 
licznej an k ie ty , z fachowych ludzi, rep re ­
zentantów  sądow nictw a w szystkich  in stan - 
cyj, delegatów  w iększych Izb  adw okackich, 
znanych  z nauki profesorów p raw a i posłów  
do R ady p a ń s tw a ; a wreszcie pro jek ty  
przez ankietę  uchwalone przedłożyć dopiero 
R adzie państw a, której zadanie w obec 
powag praw niczych, jak ie  na dojście do 
sku tku  ustaw  tych wpływ ały, zupełn ie  zo­
stan ie  ułatw ionem . Postępując odm ienną 
drogą, m in isterstw o  spraw iedliw ości nie 
posunie spraw y naprzód, a ja k  je s te śm y  
św iadkam i 25-letnich tylko usiłow ań, tak  
m onarchia i ludność przez długie jeszcze 
la ta  nie doznają dobrodziejstw  reform y, 
której w szyscy p ragną, a k tó rą  rząd  obecny 
za  swój program^ przy ją ł. “

„Czas w ielki porzucić drogę cliwiej- 
ności i b raku  decyzji; czas w ym azać z k a r ty  
dziejów ustaw ę śred n io w ieczn ą , dotąd 
w A ustrji obow iązującą; czas pokazać, ze 
A u str ja  ma w swym rządz ie  m in istra  sp ra ­
wiedliwości, posiadającego ducha in icjatyw y, 
mającego stanow czość w działaniu i św ia­
domość celów i reform , zalecanych przez 
samego m onarchę, koniecznych dla pow agi 
państw a, a  ta k  upragnionych p rzez ogół 
m ieszkańców, bez względu na p rzekonan ia  
polityczne".

Ltziennik Polski w jędrnych, dosa­
dnych rysach charakteryzuje wadliwe
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strony obowiązującej procedury i szko­
dliwe ich dla kraju następstwa — a 
kończy uwagami, w których mieści się 
oraz ważna wiadomość o nuwym pro­
jekcie ustawy, przez rząd zamierzonym :

„W obec tak ich  stosunków  dochodzą 
nas wiadomości, że w. kołach rządow ych 
nie ma jeszcze  d e c y z ji: c2y w prow adzić 
w A u strji stanow czą refoim ę procedury 
cyw ilnej, czy może zostaw ić zasady , a nyiko 
now eiam i je  pom ału popraw iać.

„D la naszego  k ra ju  tak ie  py tan ie  
przybyw a stanow czo za późno. Dla nas nie 
ma innego wyjścia jak  tylko w reform ie 
zasadniczej.

„Potrzeba zacząć ig referm ę naty ch ­
m iast od zm iany przepisów  o egzam inach 
sędziow skich, adw okackich  i notarja lnych . 
Pod tym względem otrzym ujem y w łaśnie 
wiadom ość, że m in isterstw o  spra wiedliwości 
m a zam iar w nieść dotyczącą ustaw ę, do 
której projekt w ypracow ał poseł M adeyski, 
gdy w czasie osta tn ich  letn ich  feryj p a r­
lam entarnych  zajęty  był w m in isterstw ie.

„M yślą przew odnią tego pro jek tu  je s t  
z a p r o w a d z e n i e  j e d n e g o  e g z a m i n u  
p r a k t y c z n e g o  d l a  s ę d z i ó w ,  a d w o ­
k a t ó w  i n o t a r j u s z ó w  j e d n a ­
k i e j  p r a k t y k i  i t o  w e  w s z y s t k i c h  
d z i a ł a c h  z a w o d u  p r a w n i c z e g o  — 
i z a o s t r z e n i e  w a r u n k ó w  e g z a ­
m i n u ,  c e l e m  p o d n i e s i e n i a  o g ó l ­
n e g o  p o z i o m u  w y k s z t a ł c e n i a  
p r a k t y c z n y c h  p r a w n i k ó w .  U staw y 
tej wyczekujem y z n iecierpliw ością.

„Dalej należy przystąpić niezw łocznie 
do w niesien ia  p ro jek tu  ustnej procedury 
cywilnej w najnowszem  przerobieniu , jak 
na zeszłorocznej ankiecie uchwalono.

„W prow adzenie tej p rocedury  powinno 
pociągnąć za sobą koniecznie reorganizację  
w sądow nictw ie o tyle, ażeby m inisterstw o 
mogło zm ieniać obsadę sądów  podług no­
wej potrzeby, tudzież w k ierunku  pomno­
żen ia  liczby sądów , zw łaszcza kolegjalnych. 
D alej m usi nastąp ić  reform a postępow ania 
spadkowego, opiekuńczego, notai ja tu  i u rz ą ­
dzeń hipotecznych.

„Innem i słow y : Jubileusz dzisiejszy
j ozefińskie.j procedury pow inien być hasłem

L I T E R A T U R A -

O d p o w ie d ź
D r a . A lf r e d a  S c h lie h tin g a

na krytykę „ U s t a w  z a s a d n i c z y c h  
c e s .  A u s t r y j a c k i e g o "  umieszczoną w n. 
5  do 7 P r z e g l ą d u  s ą d o w e g o  i a d m i ­

n i s t r a c y j n e g o  z r. 1886.
( Ciąg dalszy).

Ale na zarzucie tej „profuzji" nie ciosyć 
by ło  k ry tykow i. P rzekam arza się nadto 
ze m ną jeszcze o m otyw y, k tóre  mnie skło 
niły do w ydrukow ania quasi-zasadniczego 
ustaw odaw stw a kościelno-politycznego z lat 
1868 i 1874  w mojem dziełku Nie może 
bowiem strawie, że ustaw y te mają w pier­
wszym rzędzie służyć ku wygodzie „naszemu 
duchow ieństw u" i żałuje bardzo, że (zda­
niem Jego) zapoznałem  powód, dla k tórego 
umieścić to ustaw odaw stw o byłem  obowią 
zany. „Pow odem  tym  zaś ,est, że —  nie 
„wchodząc w treść powyżej wzmiankowa-

do stanowczej reform y na  całej linii u rzą- 
dzoń form alnych p raw a cywilnego.

A rty k u ły  w reszcie  Gaz. Naród, i  Noto. 
Reformy  w całości p o w ta rzam y :

„Sto pięć la t upływ a —  Pisze Gaz Nar. 
— od ogłoszenia paten tu  józefińskiego, którym  
zaprow adzono w A u strji dz isie jszą  p ro ­
cedurę sądową. P iękny to okres czasu, 
zw łaszcza czasu  gorączkow o płynącego ja k  
w naszym wieku, k tóry  niejedno s ta re  wy­
w rócił, a w iele uowego pow ołał do życia. 
Ja k o ż  w ślad za iunemi insty tucjam i do­
m aga się także  radykaln iejszej reform y są­
downictwo. U znali to wszyscy, a mimo to 
spraw a owej reform y ślimaczym wlecze się 
torem . Ćw ierć wieku m inęło w łaśńie onegdaj 
od przyw rócenia parlam entu  w A ustrji, i od 
początku p raw ie mówi się w nim o reo r­
ganizacji sądow nictw a — a mimo to pro­
jek ty  tej reo rgan izacji poku tu ją  dotąd w 
zaklę tych  zam kach b iu r m in is te rja in y ch , 
rozlicznych an k ie t i komisyj

Inne prow incje państw a  m ają może 
czas czekać na zm iany w system ie sąd o ­
w nictw a i może ich to  czekanie nie n araz i 
na szkody spo łeczn e ; u nas jednakże spraw a 
ta  sta je  się co raz bardziej p iekącą.

W pamięci każdego, k to  ty lko zajm uje 
się rzeczam i publieznem i, nie pow inien się 
byl jeszcze  zatrzeć ten ciemny obraz n a ­
szych stosunków  sądow niczych jak i, rok 
temu, przy rozpraw ach budżetow ych w Izbie 
posłów R ady państw a sk reślił poseł St. 
M adeyski. Udowodnił on datam i, że z jednej 
strony obecny organizm  sądow y rozw inął 
się ni ipraw idłow o i n.e je s t  we w szystk ich  
k ra jach  jedno lity , z drugiej zaś strony , że 
ja k  pod w ieln innem i w zględam i, ta k  i pod 
tym względem G alic ja  w porów naniu  z 
innemi k rajam i koronnem i po macoszemu 
je s t  trak tow ana .

Z kwoty około dw udziestu  miljonów, 
k tó rą  w tej połowie m onarchji parlam en t 
na  cele sądow nicze uchw ala, w ypada, w 
porów naniu z ludnością, 59 ct. na jednego 
m ieszkańca w Galicji, podczas gdy w Au- 
s trji 'd o ln e j, Salcburgu, T yrolu, przenosi ona 
1 z ł r , a w Szląsku  naw et do 1 złr. 40 ct. 
dochodzi. O ddziaływ a to na w ym iar s p ra ­
w iedliw ości w te n  sposób, że sądów  i sę­
dziów w G alicji je s t za mało, i że „gali-

„uych ustaw ani w ich tendencją — są one 
„ w y k o n a w c z y m i  p r z e p i s a m i  do 
„artykułów  ustaw y zasadniczej o pow sztch- 
„nych praw ach oLywaieli określających wol- 
„neść wiary i sumienia, oraz stosunek k o ­
ś c io ła  do państw a i szKoły". I na tem 
miejscu spo-wodował k ry ty k  wielkie zam ię- 
szanie. Przystaw szy bowiem na chwilę n a  
ten pogląd k ry ty k a , że ustawa z 7 . maja 
1874, nr. 50 dz. u. p-, jest tylko w y k o ­
n a w c z y m  przepisem do artykułów  ustawy 
zasadniczej o pow szechnych praw ach oby­
wateli, określających wolność wiary i su­
mienia, oraz stosunek kościoła do państwa 
i szkoły, —  do jakich to potem dojdziemy 
konsekw encyj ? dlaczego nie mamy w takim  
razie także umieścić w dziełku mojem ustaw 
o urządzeniu kościoła ew angielkkiego, lub 
starokatolickiego, lub gmin w yznaniowych 
żydowskich, ita ? W szak  one także opisują 
specjalnie stosunek.praw ny, odnośnego sto 
w arzyszenia religijnego do państw a. Czy 
artyk  15  ustaw y zasadniczej o powsz. p ra­
wach obywateli zapowiada choćby półsłów -

cyjskie sądow nictw o — jak  się wówczas 
w y raz ił poseł M adeyski — spoczyw a w 
połow ie na barkach  m łodzieńczych, nie- 
w praw ionych jeszcze  pomocniczych robotni­
ków sądow ych".

Jeże li dopiero w ośw ietleniu tej t ru ­
dności czysto m aterjalnej, m ającej swą nie­
ubłaganą gran icę w zbyt m ałej liczbie 
urzędników , w zbyt w ielkich odległościach, 
a p rzeciążeniu  czasem  roboczym, oceniam y 
procedurę rozw lek łą  i zbyteczne z c e n tra li­
zow anie sądow nictw a — n a tenczas musimy 
przyznać, że cierpliw ość d łuższa  w ocią­
ganiu się  z riform am i, rów nałaby  się  nie- 
dbałości o spraw y publiczne.

N ieszczęsna sp raw a ag itacy j świeżych 
między ludem je s t  jednym  „urgensem “ wię 
cej, ażeby reform ę sądow nictw a p rz y sp ie ­
szono. W  położeniu takiem  ma praw o spo­
łeczeństw o, apelować do powagi i sp ręży ­
stości sądów , powinno m ieć pewność, iż 
ochrona ich je s t dosta teczną , ażeby zbro­
dnicze zarzew ie nieporządków  zostało  ja k  
należy nacechow ane i stłum ione. Je śli zaś 
je s t coŚKOlwiekbądź, co tego zaspokojenia 
nie daje, to leży w in teresie  i rządu  i spo­
łeczeństw a ażeby wadliwościom  koniec raz  
położyć.

W sp raw ach  w szystk ich  k las spo łe­
czeństw a, a  p rzedew szystk iem  w sp raw ach  
ludu naszego byw a w ogóle w ym iar sp ra ­
wiedliw ości n iedostateczny, uciążliw y, kosz­
tow ny, nie dla tego, aby Tem is m iała s tro n ­
niczo szalam i swem i w ładać, lecz poprostu 
dlatego, że orzeczenia  jej c iągną się w nie­
skończoność i pierw ej zru jnu ją  sw ego kli­
enta, nim mu spraw iedliw ość w ym ierzą. 
Procesa w sp raw ach  opieui, spadków , h i­
potek i t. p. ciągną się całem i latam i, kosz­
tu ją  wiele, nie dają zazw yczaj p rak ty cz ­
nych .korzyści, a zam iast uspakajać poczu­
cie spraw iedliw ości, podniecają raczej do 
p ien iactw a. W  ludzie, niemającym zw łasz ­
cza dość w ykształcen ia , nie może to w szyst­
ko budzić zaufan ia  do w ła d z , a zbyt 
często  dostarcza  tylko powodu do n ieuza­
sadnionych a przecież w iarę znajdujących 
podejrzeń, iż spraw iedliw ość je s t  stronnicza 
i przyznaje  słuszność surdutow cow i, k tóry  
ma więcej wpływu i pieniędzy, j e s t  to 
jedno z w ażniejszych źródeł, zkąd złość

kiem jak ąś odrębną lub szczegółową ustawę 
dla kościoła katolickiego, k tóraby miała 
uchodzić za przepis w ykonaw czy do tego 
a rty k u łu ??  - -  Oczywiście, k to  zna historję, 
jak  pow stała ustawa z 7 . maja 1874 , nr. 5°  
dz. u. p , kto czytał m otyw a rządow e do 
projektu tej ustaw y, ten  z pewnością tw ier­
dzić nie b ęd z ie ; że ustaw a om ówiona jest 
przepisem  w ykonaw czym  do ustawy zasa­
dniczej z dnia 2 1 . grudnia 1867 , nr. 142 dz. 
u. p i łączyć jej nie bęazie w jeden system 
z trzem a ustawam i kościelno - politycznemi 
z dnia 25 . maja 1868, nr. 47 — 49 dz. u. p., 
k tóre  w moim zbiorku znajdują się pod V, 
i, g , h. W szak  w iadom o, że patent z dnia
5 . listopada 1885 (nr. 195  dz. u. p.) , k tórym  
publikowano k o n k o rd a t, w punktach dość 
licznych w rażącej pozostawał sprzeczności 
z ustawam i zasadniczemi z r. 1867 ; przeto 
należało co prędzej w yraźnie usunąć z pod 
władzy kościoła te spraw y, k tóre  państw o 
odtąd w swoje ręce zagarnąć miało. T ym  
sposobem  przyszły do skutku  trzy  ustaw y 
z 2 5 . maja 18 6 8 , nr. 47 — 49 dz. u. p.,



anarch istyczna  czerpie swe argum en ta  do 
zazegania w aśni społecznej.

S ą więc bardzo w ażne powody, ażeby 
z reform ą sądow nictw a dalej jnż  nie zwle­
kać, ażeby mianowicie u nas przystąp ić  do 
o d ś w i e ż e n i a  d u c h a  w o r g a n i z m i e  
s ą d o w n i c z y m .  J a k  żan aa rm erja  nie 
może być ostatn im  wyrazem w stosunaach  
adm inistracyjnych, ta k  w sądow nictw ie nie 
w ystarczy  sam a — i to rzekom a —  sp rę ­
żystość b iu ra listyczna . S tan  sądow niczy 
wymaga, aby  podniesiono jego w ew nętrzną 
powagę i s iłę  działania, a to w obecnych 
w arunkach  procedury  i stosunków  służbo­
wych nie je s t do przeprow adzenia.

Niechże więc ęi, do k tó rych  to należy, 
upomną się z ca łą  energią o ponowne pod 
niesienie spraw y, której za ła tw ien ie  sięga 
tak  głęboko w nasze stosunki spo łeczne1*.

»Ju tro  pisze N . Ref. obchodzi nie­
szczęsna  p r o c e d u r a  c y w i l n a  a u s t r ­
i a c k a  se tn ą  p ią tą  rocznicę sw ycn urodzin— 
a chociaż to bardzo n iede lika tn ie  w dzień 
urodzin życzyć komuś rychłej śm ierci, w tyra 
wypadku m usimy być niedelikatn i i życzyć 
tej zasuszonej, zwiędłej m atronie, aby co 
rychlej chory swój a n iesław ny  żywot za ­
kończyła.

J e s t  rzeczą praw dziw ie niepojętą , ja k  
mogła tak a  z przedpotow ych czasów po­
zostałość ta k  długo się utrzym ać -  i czem 
się to sta ło , że ćw ierć w ieku życia kon­
stytucyjnego i prac p a rlam en ta rn y ch  nie 
sta rczy ło , aby zmienić, co ta k  gw ałtow nie 
zmiany, w ym agało, aby uczynić zadość tak  
powszechnie, z w szystk ich  prowincyj pań­
s tw a  i z w szystk ich  w arstw  ludności p o d ­
noszonym życzeniom. N ajlepsi praw nicy au 
strjaccy  pracow ali nad projektem  nowej 
procedury, najlepsze siły  p arlam en tarne  w 
R adzie państw a i w Sejmach dowodziły 
niezbędnej reformy, komisje p racow ały  z 
gorliw ością, w szelkiego u znan ia  godną — 
a przecież po nad  to  wszystko potężniejszą 
się okazała  au s trjack a  vis inertiae, k tó ra  
sp raw ia , że na reform y, w innych p ań ­
stw ach  szybko i z ła tw o śc ią  dokonywane, u 
nas po k ilk a  dz iesią tek  la t czekać trzeba.

mocą k tó ry ch : l)  przyw rócono ustaw o­
dawstwo i sądownictwo świeckie w sprawach 
m ałżeńskich i zaprow adzono istytucję t. z 
małżeństwa cywilnego z konieczności; 2) 
w ydano zasadnicze praw idła o stosunku 
szkoły do k ośc io ła ; 3) urządzono m iędzy­
wyznaniowe stosunki obywateli. Ustawam. 
tenii uchylono arty k u ł X. patentu z 5 . listo 
pada 1855 w zupełności, postanowienia zas 
artykułów  V., VII. i VIII. ty lko po części. 
U staw y rzeczone ograniczyły władzę kościoła 
do spraw czysto religijnych, f. państw o miało 
nadal samo stanowić o kresach swojego 
w pływ u na tok  spraw  kościelnych; nie po­
trzeba też było żadnej specjalnej ustawy, 
k tóraby była w ykonaw czym  .przepisem do 
artykułów  ustaw y zasadniczej o pow szech­
nych praw ach obywateli określających w o l­
ność wiary i sum ienia, oraz stosunek k o ­
ścioła do państwa i szkoły ; nie potrzeba też 
było meudzownie ustaw y z 7 . maja i874i 
nr. 50 dz. u. p. ; w ydano ją z pobudek 
całkiem  innych, o czem najlepiej oświadomic 
nas m oże sam a u t o r  tej ustawy, t. j. rząd.

Co się na  to  sk łada  — zbyt długc m usieli­
byśmy wywodzić; ale to pewna, że najpo­
tężn iejsza naw et vis inertiae da się  p rze ła ­
mać, jeżeli ty lko  znajdą się ludzie z en e r­
gią 1 w ytrw ałością, k tó rzy  za  cel głów ny 
wezm ą sobie dokonanie jak iej reform y.

To zaś pewne, że reform a, o której 
mówimy, w a rtą  je s t  tego, by jej poświęcić 
ta k ą  w ytrw ałą, niezm ordow aną pracę i tak i 
a p a ia t agitacy jny , jak ich  przed la ty  użyto 
do p rzeprow adzen ia  ustaw  przeciw  p ijań ­
stwu i przeć:w  lichwie. W artą je s t tego re ­
form a postępow ania cywilnego, bo k to  tylko 
nie z po za zielonego sto lika ale z życia 
i po trzeb  jego stosunki nasze ocenia p rzy ­
znać musi, iż w dzisiejszej procednrze cy­
wilnej i w opartym  na niej wadliwym wy­
m iarze spraw iedliw ości je s t jedna z wa­
żniejszych przyczyn niezadow olenia naszego 
ludu wiejskiego 1 jego zubożenia.

Spraw iedliw ość, szybkość i taniość ju- 
s tyc ji — oto trzy  je j najw ażniejsze w arunki. 
Ale procedura cyw ilna au strjack a  mieści w 
sobie elem enta, k tó re  uniem ożebniają owe 
w szystkie trzy  przym ioty. — Spraw iedli­
wość je s t  u trudniona fa ta lną  zasadą, że 
quod non est in actis — non est in  mundo, 
i że sądow nictw o cywilne zaw sze jeszcze 
oparte  je s t na fałszywej podstaw ie piśm ien­
nego postępow ania w miejsce ustnego, k tóre  
oddaw na już w k ra jach  cyw ilizow anych 
je s t zaprow adzone. Szybkość przy  postępo­
w aniu pism iennem , je s t  mimo najlepszej 
chęci tych , co tę procedurę wykonywać mają, 
praw ie wykluczona, a to tem bardziej, że 
zastosow any specjaln ie  do Galicji system  
oszczędności na polu sądow nictw a spraw ia, 
iż sił do pracy sędziow skiej je s t za  mało. 
Z tego zaś w ynika i trzec i zarzu t, że na 
dzisiejszej procedurze oparty  w ym iar sp ra ­
w iedliw ości je s t zbyt kosztow ny. Cale stosy 
pisaniny w sąd ach , jak ie j w ym aga proce­
dura  au strjack a , czekają żDyt długo formal ■ 
nego zała tw ien ia  przez sędziów , p rzec ią ­
żonych olbrzym ią pracą, której owoców 
jed n ak  sam i nie widzą. A jeżeli weźmiemy 
na uw agę setne proce»a w łościańskie, w 
k tó rych  strona  niezliczone razy musi cho ■ 
dzić do są d u , a k tó re  przez całe szereg i 
la t opóźniają wym iar spraw iedliw ości, a tem 
sam em  osłab ia ją  to, co je s t p ierw szym  wa-
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Oto w yim ek z m otyw ów  ustaw odaw cy do 
rzeczonej ustawy z 7 . inaj* 1874 , n r- 5°  dz. 
u. p . : „Die Bedeutung dieser Gesetzgebung 
„(tj. trzech ustaw z dnia 25 . maja 1868, nr. 
„4 7 — 49 dz. u. p.) besteht darin, dass mit 
„ihr das staatliche Bereich von jedem  kirch- 
„lichen Einflusse befreit und die Geltung des 
„Patcntes (z dnia 5 . listopada 1855 , nr. 195 
„dz. u. p.) auf rein kirchliche Angelegenhei- 
„te beschrhnkt wurde. Es konnte jezt nicht. 
„m ehr von kirchlichem Einflusse auf staat- 
„liche Angelegenheiten die R ede sein , son- 
„dern nur um gekehrt A rt und Mass des staat- 
„lichen Einflusses aul kirchliche Belange in 
„Frage kom m en. In  d i e s e r  B e z i e h u n g  
„ w u r d e  k e i n  u n m i t t e b a r e r  A n l a s s  
„ z u  e i n e r  n e u e n  G e s e t z g e b u n g  V o r -  
„ g e l e g e n s e i n ,  wenn nicht der Anstoss 
„hiezu von kirchlicher Seite selbst gekommen 
w are.“ *) R zekom ym  powodem  tym  miał być 
ogłoszony na soborze W atykańsk im  d o g m a t  
u n i e o m y l n e  m n a u c z y c i e l s t w i e

*) G a u t s c h ,  1, c. str. 17.

runkiem  ekonomicznego rozwoju, s tan  bez­
pieczeństw a praw nego — to zrozumiemy, 
dlaczego między żałobam i naszych w łościan 
sk a rg a  na sądownictwo trzym a jedno  z 
pierw szych miejsc.

W szczegóły wdawać się byłoby zby- 
cznem. W yższość postępow ania ustnego nań 
pisemnem w łaśnie pod temi trzem a naj- 
ważniejszemi względam : : spraw iedliw ości, 
szybkości i taniości, ta a  je s t powszechnie 
uznana — wadliwość dzisiejszego pisem nego 
postępow ania ty lek ro tn ie  udow odniona, że 
tracić  na  to słów nie będziem y. Nam szło
0 przypom ienie spraw y, o zachęcenie rządu
1 poselstw a naszego do energicznego zajęcia 
się tą  sp ra w ą ; a przypom nienie to jest, 
sądzim y, tem bardziej na czasie, iż w łaśnie 
miano sposobność przekonać się, 'jak  nie- 
zbędnem je s t  usuwanie tego w szystkiego co 
wśród włościan naszych daje s ł u s z n y  
powód do żywego, głęboko sięgającego  n ie ­
zadowolenia i nieufności, a wśród tego kwe- 
s tja  wym iaru praw a zajm uje jedno z miejsc 
pierw szych. Sejm nasz w tej spraw ie po­
w ziął był w r! 1883 uchw ałę dom agającą 
się zaprow adzenia nowej procedury chociażby 
na razie  ty lko dla samej Galicji. T a uchw ała 
stoi, niczem  dotąd nie osłabiona. Rząd, 
k tó ry  przecież zgodnie iść winien z życze­
niam i p a r t j i , o k tó rą  się opiera i kraju , 
z k tórego ona pochodzi, Koło polskie w 
W iedniu, k tó re  powinno zaw sze s ta rać  się 
o rychłe  w ykonanie sejmowych uchw ał — 
m ają tu  pole do praw dziw ej wobec kra ju  
zasługi Niechże z tego ko rzysta ją .

Dla przypom nienia zaś pow tarzam y tu ­
taj te k s t uchwały, jak ą  Sejm w sp raw ie  
tej pow ziął na w niosek dr M adeyskiego, 
Opiewa ona ja k  następu je ;

Na podstaw ie § 19 s ta tu tu  krajow ego 
w zyw a się ck. rz ą d :

1) o w yjednanie ustaw y, mocą k tó re j 
ustne postępow anie sądowe w sp iaw ach  
sp o rn y ch , tudzież zastosow ana do tegoż 
organizacja sądow a, mogłyby być zap ro w a­
dzone w K rólestw ie Galicji i Lodom erji w raz 
z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem  w ja k  
najkrótszym  czasie, jeżeli już nie stanow czo, 
to  przynajm niej p ro w izo ry czn ie ;

2) o w yjednanie ustaw y, zaprow adza­
jącej na wzór istn iejących w innych pań-

Ojca świętego (a zatem nie były pooudką usta 
wy zasadnicze austryjackie!**) W  dn iu3o lipca  
1870 wypowiedział rząd stolicy Apostolskiej 
konkordat z r. 1855 , zerw ał za jednym  z a ­
machem u m o w ę  m i ę d z y n a r o d o w ą ,  
nie zniszczył atoli do szczętu p a t e n t u  
z 5 . listopada 1855 , bo do tego nie miał 
mocy. „D ieL osung der Convention (czytam y 
„w m otyw ach; hatte somit nur die Folgę; 
„dass die staatliche Gesetzgebung fur eine 
„neue Ordnung der ausseren Rechtsverhaltnisse 
„der katholischen Kirche freie H aud erhielt, 
„allein sc lange diese Gesetzgebung nicht zu 
„Stande karr., bestand zw ar nicht m ehr das 
„C oncoidat, wohl aber das Patent vom  5 , 
„Novem ber 1855 fo rt, selbstverst3ndlich 
„ insow eit, ais es nicht durch die oben er- 
„w ahnten Staatsgesetze — die Staatsgrund-

* * )  »Endlich ergab sich aus der vorgekommenen 
Aenderung der G l a u b e n s l e h r e  und der V  e r- 
f a s s u n g  der katholischen K i r c h e  die Nothwen- 
d igkeit, im Allgemeinen die bisherigen Normen fur 
die ausseren kirchlichen Rechtsverhaltnisse einer 
Revision zu unterziehen« ( G a u t s c h ) ,  1. c., str, 19).
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stwach urządzeń instytucję rad familijnych, 
oraz takie postępowanie w sprawach opie­
kuńczych i spadkowych, któreby zapewniało 
dobry zarząd nad mieniem małoletnich i mniej 
kosztowną legitymację dziedzica, tudzież 
umożebmlo szybkie objęcie spadku, a wzglę­
dnie podział takowego bez uciążliwych a 
zbytecznych formalności1*.

Praktyka sądowa.
Zasady orzeczeń nfojw- Trybunału sąd.

(Z  prawa cywilnego).
65. [Do §. 365 kod. cyw. i  §. 23 ust. 

z  18. lutego 1878 r. N . 30. dz. pr. p ] ,  — 
Do sadowego ustanowienia odszkodowania za 
wywłaszczenie w celach bodowy kolei żela­
znej dokonać mające, tam gdzie istnieją sądy 
powiatowe m. deleg., właściwym jest także sąd 
pow. m. dcl. w którego okręgu wywłaszczenie 
ma być przeprowadzone. —  Podjęcia sumy 
odszkodowania nie można poruczyć notarjuszowi 
jako komisarzowi sądowemu, lecz uskutecznić 
je ma naczelnik odnośnego sądu pow., wzglę­
dnie jego zastępca. — (Orz. n. Tr. s. 1 wrz. 
1885 r. 1. 10315. — Ju r Bi. n. 42 z r. 1885).

66. [Do §. 371. k. c.] -  Dopuszczaluem 
jest wyjęcie gotówki z pod zajęcia, a gdy za­
chodzą takie okoliczności, przez które odnośna 
gotówka dokładnie się różni od gotówki innego 
rodzaju lub innego pochodzenia, ekscyndujący 
nie jest obowiązany do dowodzenia identyczno­
ści poszczególnych znaków pieniężnych. — (Orz. 
n, Tr. s z 8. lipca 1885 r. 1. 7699. — Ger.
H. n. 43. z r. 1885).

67. [Do §. 372. k. c.J — Posiadacza 
książeczki kasy oszczędności w dobrej wierze 
zostającego nie można znaglać do podania ty ­
tułu i sposobu nabyeia posiadania. — (Orz. n. 
T r. s. 11. sierp. 1885 r. 1. 8659. — Ju r. 
Ztg. n. 30. z r. 1885).

68. [Do §. 455. k. c]. Wierzyciel pre­
tensji hipotecznej, na której ciężą nadzastawy, 
nie może bez przyzwolenia nadzastawcy doma­
gać się zapłaty. Skargę taką należy „na razie11 
oddalić, ponieważ sędzia w wyroku ani warun­
ków zapłaty ustanowić, ani też na złożenie do 
sądu orzec nie może, jeżeli nadzastawca sam 
wniosku w tym względzie nie uczynił. — (Orz.

„gesetze und Maigesetze — bereits modificirt 
w a r.“ *) Gdzież zatem dopatrzeć się m ożna 
tego w ykonaw czego przepisu, jak  to  chce k ry ­
ty k  ? U staw y zasadnicze nie zniewalały do 
obm yślenia jakiejś n o w e j  ustaw y, określa­
jącej stanow isko praw ne kościo ła ; podobało 
się po prostu liberalnej większości w parla­
mencie ówczesnym  nałożyć w r. 1874  P§ta 
na  kościół,i na tern koniec! Na odw rót na­
leży spodziewać się, że w niedalekiej p rzy ­
szłości należna kościołow i katolickiem u w ol­
ność przyw róconą zostanie. W ted y  wyjdzie 
now a ustawa określająca zew nętrzne sto ­
sunki praw ne kościoła w miejsce dotych­
czasowej ustaw y z 7 . m aja 1874 , nr. 50 dz. 
u. p . , k tó r a , choć kościołow i przychylna, 
wcale nie będzie w ykonaw czym  przepisem 
do ustaw y zasadniczej o ogólnych praw ach 
obywateli.

Z w yw odu tego okazuje się racja, iż usta­
w y z 7. maja 1874  (nr. 50 dz. u. p.) w raz 
z uzupełniającemu ją  przepisam i nie um ieści­
łem —  jak  chce k ry ty k  — pod V, lecz

*) G a u t s c h ,  1. c., str. 19.

n. Tr. s. 14. pażdz. 1885 r. 1. 9690. — Jur. 
BI. n. 45 z r. 1885).

69. [Do §. 812. k. c.]. — Pomimo wnie­
sionego przez wierzyciela masy z §. 812 k. c. 
podania o oddzielenie majątku spadkowego od 
majątku dziedzica, dekret przyznania spadku 
może być wydanym. — Wprawdzie według 
przepisn §. 812 k. c. oddzielenie takie li tylko 
przed przyznaniem spadku nastąpić może, je­
dnakże według §. 811 k. c. sąd o zabezpiecze­
nie i zaspokojenie wierzycieli więcej troszczyć 
się nie potrzebuje, aniżeli oni sami oego się 
domagają. Otóż niemąsz wprawdzie postanowię 
nia w ustawie, czy wniesione podanie o oddzie­
lenie majątku powstrzymuje przyznanie spadku. 
Jednakże, kiedy przystąpić należy do przyzna­
nia spadku, przepisują §. 819 k. c. i §, 149 
pat. z 9. sierp. 1854 r . , a z dalszych posta 
nowień tej ostatniej ustawy (§§. 150 i 151) 
wynika że w tym względzie żadnej zwłoki 
dopuszczać nie należy. Gdy tedy postępowanie 
w sprawach spadkowych jest postępowaniem 
z urzędu, a sądy o przyspieszenie onegoż z 
urzędu swego starać się mają, podczas gdy 
staranie o zabezpieczenie i zaspokojenie wie­
rzycieli według §. 811 k. c. do nich samych 
należy, w niniejszym zaś wypadku spadkodawca 
już przed 4. laty zmarł, a wierzyciel S. do­
piero niedawno wniósł swe podanie o oddzielenie 
majątku, przeto zdanie I. istancji, że przez 
samo wniesienie takiego podama przyznanie 
spadku nie powinno być powstrzymane, oka 
żuje się uzasadnionem. — (Orz n. T r s. 8. 
paźdz. 1885 r. 1. 11254 ).

70. [Do §. 879 k. c.]. — TTg-oda, mocą 
której adwokat do uiszczania długu swego p”zez 
udzielanie pomocy p?’awniczej się obowiązuje, 
nie jest czynnością zabronioną w myśl §. 889 
k. c. zmienionego przepisem §. 16ordyn. aawok.
— (Orz. n. Tr. s, 13. pażdz. 1885 r  1. 10311.— 
Ger. Z tg. n. 95 z r. 1885).

(Z  postępowania spadkowego).
71. [Do §§. 65 i  123pat. z  9. sierp. 1854 rj.

—  Każde w formie ustawowej zdziałane zgło­
szenie się do spadku naieży przyjąć do sądu. — 
Notarjusze jrko komisarze sądowi nie są po­
wołani do przesłuchania świadków ustnego 
ostatniej woli rozporządzenia. —  (Orz n. Tr. 
s. 9 pażdz. 1885 r. 1. 11779. - -  Ger. Ztg. 
n. 91 z r. 1885.)

w d o d a tk u , jak o  całość dla siebie odrębną 
i ofiarow ałem  ją  przeaew szysikiem  na p o ­
ży tek  naszego duchowieństwa.... Obywatel 
zw ykłej m iary nie zginie, choć się m ało 
troszczy o dziennik ustaw  p a ń s tw a ; rów nież 
praw nik - katolik m oże być zdatnym  praw ni­
kiem i dobrym  katolikiem  , choćby nie znał 
na wylot np. najw. postanow ienia z dnia 6 . 
stycznia 1866 o urządzeniu kościoła ewan- 
gielickiego. Jeśli k ry ty k  ubolew a, że nie 
umieściłem ustaw y z 7 . m aja 1884 (nr./ 50 
dz. u. p.) pod V, w przym iocie przepisu 
w ykonaw czego do ustaw y zasadniczej z 2 1 . 
grudnia 1867, nr. 14:2 dz. u. p . , dlaczegóż 
nie każe mi zarazem  umieścić w mojej 
książce najw yższego postanowienia jak  się 
rzekło o stanow isku praw nem  kościoła ewan- 
gielickiego z 6 . stycznia 18 6 6? W czemże 
(ze stanow iska czysto legalnego , nie ka to ­
lickiego rzeczy biorąc) kościół ewangielicki 
m a być gorszym  od katolickiego ? T o  są 
konsekw encje w ysnute ze zdania kry tyka .

N atrząsa się też k ry ty k  ze mnie za to, 
ze ustaw y w y z n a n i o w e  (z lat 1868,

72. [Do §. 122. pow. pa t] . ■■— Oświad­
czenie pizyjęcia spadku, wniesione na podsta­
wie testamentn zatraconego, którego treść we­
dług §. 722 kod. cyw. ma być udowodnioną, 
należy przyjąć, i na nie w razie zachodzących 
sprzecznych oświadczeń wdrożyć urzędowanie 
z §§. 125 i 126 pat. z 9. sierp. 1854. — 
Albowiem według §. 122 pow. pat. sąd winien 
przyjąć każde w formie przepisanej zdziała­
ne oświadczenie przyjęcia spadku, a dowód 
tytułu prawa do spadau może także dodatkowo 
być dostarczonym. Jak  skoro tedy wdowa już 
w swem podaniu zawierającem oświadczenie 
przyjęcia spadku oznajmiła, że oświadcza się 
warunkowo do spadku po swoim mężu na podsta­
wie testamentu wzajemnego z daty Wiedeń 
27. września 1857, podając istotną treść one- 
goż, gdy dalej z mocy prawa sobie z §. 10 
pow. pat przysługującego w rekursie swym 
apelacyjnym odpis tegoż testamentu wraz z odno- 
szącem się do niego oświadczeniem dwóch jeszcze 
żyjących świadków testamentów} ch przywiodła, 
a oprócz tego z aktów wynika, żej wniosła już 
o sądowe przesłuchanie tych świadków, to nie 
ulega wątpliwości, że podała ty tu ł prawny z 
którego domaga się prawa dziedziczenia po 
A . , a przyjęciu jej zgłoszenia się do spadku 
nie może na przeszkodzie stać okoliczność że 
dowód tegoż tytnłu dodatkowo’ będzie musiał 
być dostarczonym. — (Orz. n. Tr. s. 9. paźdz. 
1885 r. 1. 1 1 7 7 9 .-  Ger. Z tg  n. 91 z r. ’ 885).

73. [Do §. 127 poiv. pat.] - -  Nadzwy­
czajna rewizja w !sporze o prawo dziedziczenia 
przeciw dwom równobrzmiącym wyroków wnie­
siona nie wstrzymuje przyznania spadku tym , 
którym przysądzono uprawnienie do dziedzi­
czenia. — (Orz. n. Tr. s. 17. lut. 1885 r. 1. 
1627. ~ G .  H. N 41 z r. 1885).

A D M I N I S T R A C J A .
Normaija administracyjne. 

Depozyty polityczne.
(Dokończenie.)

Zwracanie kaueyj i wadjów .za ściągnięciem 
kwitów kasowych.

Okólnik c. k. Namiestnictwa z dnia 23. 
grudnia 1879 r. 1. 58347 — do wszystkich 
c. k. urzędów podatkowycn.

1870 i 1874) umieściłem z chęci dogodzenia 
naszem u duchow ieństw u; pragnie mnie za 
to  okryć szatą naiw ności, jakby nie wiedział, 
że zasada p a r s  p r o  t o t o  także popłaca 
w dziedzinie nauk praw niczych. Najlepszym 
dowodem  tego, że ustawy w yznaniow e (z lat 
18Ó8 i 1870) nie są w mojej książce j ed  y- 
n i e przeznaczone dla duchow ieństw a, jest 
zam ieszczenie ich nie w dodatku, lecz w miej-, 
scu w łaściw em , tj. pod V .

Zaramując ręce naa moim „dodatkiem " 
przyznaje wpraw dzie k ry ty k , „że nic nie stoi 
„na p rzeszkodzie, aby au tor jak o  znawca 
„i m iłośnik **) praw a kościelnego (co zado­
k u m e n to w a ł już licznym i z jego dziedziny 
„artykułam i) w ydał w osobnym  zbiorze p ań ­
s tw o w e  praw odaw stw o kościelne vr Austrji, 
„zw łaszcza gdyby swem wydaw nictw em  
„sięgnąć zechciał aż w czasy Józefińskie11, 
atoli ]a na teraz (dziękując za położone we 
mnie w tej m ierze zaufanie) propozycji 
przyjąć nie mogę z przyczyn  odemnie nie-

* *) O szczerości tych epitetów nie chcę powąt- 
piew ax ,ch oć t i  m e o D a n a o s  e t  d o n a  i e r e n t e s .
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W edług §. 5 lit. i instrukcji dla rachun­
ków depozytowych z 15 września 1831 1. 47576, 
zatwierdzonej dekretem byłej c. k. kamery nad­
wornej z 15 listopada 183i 1. 40786, tudzież 
rozporządzenia gubernialnego z 11 grudnia 1833 
1. 70633 (zbiór ustaw prowincjonalnych dla 
Królestwa Galicji i Lodomerji z roku 1833 
1 172 str. 313) mogą c. k. kasy rządowe, 
zwracane stronom kaucje lub wadja, wypłacać 
bezwarunkowo tylko za ściągnięciem od tychże 
wydanych im przy złożeniu kwiuów kasowych 
(Erlagsąuittung) na których odwrotnej stronie 
odbiorca kaucji lub wadjum ma potwierdzić 
odbiór. Poczem kwity takie należy załączać do 
odnośnego dziennika lub rachunku jako dowód 
uskutecznionego wydatku W razie zaś zagu­
bienia takiego kwitu, jest wedle dekretu c. k. 
kamery nadwornej z 23. października 1833 
1. 46490, tudzież rozporządzenia c. k. Mini­
sterstw a skarbu z 12. września 1856 1 18857 
(Dzień rozp. 1. 41 z roku 1856) obowiązkiem 
strony postarać się o sądową amortyzację tako­
wego , poczem może nastąpić zwrot kaucji lab 
wadjum za zwykłem pokwitowaniem, atoli za 
równoczesnem dołączeniem rezolucji sądowej 
potwierdzającej dokonaną amortyzację zagubio­
nego kwitu kasowego, które to oba dokumenty 
do dotyczącej pozycji wydatku załączyć należy.

Tymczasem spostrzeżono, że niektóre c. k. 
urzędy podatkowe nie stosują się wcale do 
powołauych przepisów , ale zwracają stronom 
złożone jako depozyty polityczne kaucje lub 
w adja, bez ściągania wydanych im kwitów 
kasowycn , a gdy tutejszy Departament rachun­
kowy zażąda dodatkowego ściągnięcia i przed­
łożenia takowych , tłumaczą s ię , że kaucje te 
lub wadja złożyło c. k. Starostwo za pomocą 
przepisanego instrukcją z 12. grudnia 1853 
spisu depozytów, wskutek czego kwitów kaso­
wych stronie nie wydano.

Postępowanie to jest jednak zupełnie 
nieprawidłowe i jako takie nadal dopuszczone 
być nie może.

Poleca się więc c. k. Urzędowi podatko­
wemu, aby na przyszłość przy odbieraniu jakich­
kolwiek kaucyj lub wadjów, składanych bądź 
to bezpośrednio przez stronę, bądź ściąganych 
za pomocą potrąceń (n p. raty  kolaudacyjne), 
bąlź wreszcie przez pośrednictwo c. k. 
Starostwa zapomocą spisu depozytów, wydawał 
zawsze i bezwarunkowo przepisane kwity ka­

sowe, które przy składaniu kaucji lab wadjum 
przez pośrednictwo c k. Starostwa za pomocą 
spisu depozytów, należy dołączać zaraz do 
potwierdzonego co do odbioru a c. k Staro­
stwu zwracanego spisu, w celu wydania tako­
wych dotyczącej stronie i źe się to stało, uw i­
doczniać przy dotyczącej pozycji tak w spisie 
jak też w dzienniku kasowym.

Przy zwracaniu zaś takich kaucyj i wa­
djów należy potem przestrzegać bezwzględnie 
określonego na wstępie sposobu postępowania.

O. k. Namiestnictwo uazieliło powyższy 
okólnik c. k. Starostwom do wiadomości, ści­
słego zastosowania sią i przestrzegania tego 
przepisu, o ile to do zakresu działania c. k. 
Starosty należy, zwłaszcza przy składaniu kaucyj 
lub wadjów za spisem depozytów i przy wy­
dawaniu asygnat na zwrot kaucyj stronom, 
w których to asygnatach ma być zawsze umie­
szczone zastrzeżenie ściągnięcia kwitu kaso­
wego.

Depozyty polityczne nie mogą hyc do rąk c. k. 
Starosty lub urzędników c, k. Starostwa 

wydawane.
Według §. 14 instiukcji z dnia 12. Grud. 

1853 r. (Dodatek do dziennika rozporządzeń 
Ministerstwa Skarbu L. 45 ex 859), 3go ustępu 
rozporządzenia krajowej Dyrekcyi skarbu z dnia 
10 czerwca 1863 L 15632 (Dodatek do 
dziennika rozp. Minister, skarbu L 20 ex863) 
i rozporządzeń Namiestnictwa z dnia 10 Lipca 
1868 L. 40377. z duia 24 października 1878 
L. 53820 i z dnia 9 kwietnia 1879 L. 8578 
nie wolno c k. urzędom podatkowym pod 
żadnym warunkiem wydawać depozytów poli* 
tycznych do rąk c. k. Starosty lub urzędników 
c. k. Starostwa Według reskryptu Namie­
stnictwa z dnia 19. Stycznia 1880 L. 1118 
mają być czynsze za prawo polowania składane 
i asygnowane w ck. urzędzie podatkowym za 
pomocą przepisanych iustrukcją dla depozytów 
politycznych z 12 Grudnia 1853 spisów za 
kwitami ostemplowanymi, zaś zawinkulowane 
papiery wartościowe będące własnością kościoia 
lub probustwa nie należy przy zabezpieczeniu 
temporaljów składać do depozytów politycznych, 
lecz oddawać dotyczącemu duchownemu zawia­
dowcy probostwa, który jest nawet uprawniony 
do pobierania odsetek od papierów wartościo­

wych stanowiących majątek kościoła lub fun- 
dacyj mszalnych.

C. k. Urzędy podatkowe obowiązane są, rea­
lizować tylko rozporządzenia co do docnodów 
depozytów politycznych wydane przez przeło­

żone c. k. Starostwo.
Okólnik c. k. Namiestnictwa z dnia 12. 

Lipca 1880 do 1. 35154. do wszystkich c. k. 
urzędów podatkowych.

Spostrzeżono, że niektóre urzędy podat 
kowe, realizują co do dochodów lub wydatków 
depozytów politycznych rozporządzenia wzglę­
dnie odezwy różnych władz i urzędów, niewuzglę- 
dnia.iąc bynajmniej, że każda władza lub urząd 
może wydawać zarządzenia jedynie co do wła­
snych swoich lub pod jej bezpośredni zarząd 
należących depozytów.

Poucza się więc c, k. urząd podatkowy, 
że na podstawie odnośnych instrukcyj i prze­
pisów prawo asygnaty co do depozytów poli­
tycznych, tak  względem dochodów jako i wy­
datku przysłużą wyłącznie i jedynie w pierwszym 
rzędzie c. k. starostwu, a w drugim c, k Na­
miestnictwu, jako c. k. władzom politycznym 
i poleca się, aby od dnia otrzymania niniejszego 
rozporządzenia począwszy wykonywał co do 
tych depozytów uylko polecenia tych dwóch 
władz, o ile, ma się zrozumieć, polecenia te, 
zgodne są ze szczegółowymi depozytów tych 
dotyczącymi przepisami.

Rozporządzenia lub odezwy wszystkich 
innych władz lnb urzędów depozytów tych 
dotyczące, należy zwracać tymże niezrealizo­
wane, z powołaniem się na niniejszy okólnik, 
a o ile razem z odezwą nadejdzie odrazu prze­
syłka pieniężna, doręczać ją  w myśl instrukcji 
dla depozytów politycznych c. k. starostwu, 
celem zaciągnięcia do spisu depozytów i dal­
szego zarządzenia.

C. k. Namiestnictwo udzieliło powyższy 
okólnik c. k Starostwom do wiadomości i za­
stosowania się, z uwagą, że jako Przewodni­
czący Rady szkolnej okręgowej nie może c. k. 
S tarosta wydawać co do denozytów politycz­
nych żadnych poleceń.

zależnych , i pozostaw iam  wolne pole do 
zbierania w aw rzynów  w podobnem  w yda­
wnictwie panu k ry tykow i, zalecając mu skw a- 
pliw ość, aby snać nie przeoczył naw et de­
k retów  przepisujących „jak prawić kazania ’), 
„urządzać procesje i nabożeństw a J), ile za- 
„palić świec 3) , jakich używ ać lichtarzy 4), 
„jakie odm awiać pacierze i litanie 5), jak  od- 
„dawać cześć relikwiom 8) “, jak im  basem 
śpiewać m ają zakonnicy t. z. hory i b re­
wiarz i t d. (C. d. n.)

1)  Dekret z 4. lutego 1873.
2) M ianow icie »Gottesdienst u. Andachtsord- 

nung« dla W ied nia; dekr. nadw. z 21. kwietnia 1783; 
por. dekr z 21- m aira , 6 l ip c a , 3 października 1785.

s) D ekr. nadw. z 14. maja 1782.
4) D ekr. nadw. 7. 12. gruduia 1787,
5) D ekr. nadw. z 3. paźdz. 1785, 21. sierpnia 1786.
•) D ekr. z 28. kwietnia 1784; ob. R i t t n e r ,

Prawo kościelne katolick ie ,' Lw ów  1879, T . II., 255.

Tajemnicza śmierć 
e. k- żandarma Franciszka Ty hanowicza 

w  Rybarzowicach pod Białą.

(Dokończenie.)

4) TychanuW icz nie m iał dosta tecznej 
pobudki i słusznego powodu do dokonania 
sam obójstw a. Okoliczność ta , iż w stąp ił 
do m ieszkania W ussow ej, by znużonj’ tylo- 
godzinną służbą  chw ilę w ypocząć i pokrze­
pić się, nie s tanow iła  żadnego w ykroczenia 
służbowego. Podobnież nie byłaby mogła 
spo tkać  go k a ra  za to, i ż  dał się rozbroić, 
gdyż uległ przemocy, a sy tu ac ja  jego była  
tego rodzaju, iż z broni u ży tk u  zrobić nie 
mógł. Niepodobna w yobrazić sobie, iżby 
Tychanow icz życiu swemu k re s  był poło­
żył, nie pow róciw szy do domu W ussów  dla 
p rzekonania  się przynajm niej, co się z jego 
b ron ią  sta ło .

5) Po lew ej stron ie  rzeczk i Ż ylca na

kam ieńcu te jże  rzeczki zna laz ła  kom isja 
sądow a w pobliżu m ostku zw yz opisanego 
w różnych k ierunkach  k a m i e n i e  ludzką 
k r w i ą  z b r y z g a n e .

Żandarm  nie m iał żadnej rany  b roczą­
cej, bo z pobicia przez M igdałów  odniesione 
trz y  uszkodzenia nie k rw aw iły . N atom iast 
odniósł J a n  M igdał s ta rsz y  z pokalaczenia  
sobie obu rą k  pałaszem  p rzy  gw ałtow nem  
dobyw aniu takow ego, dość znaczne pok a le ­
czenia na obu rękach, k tó re  jak to  oględzi­
nam i sądow o lekarsk iem i stw ierdzono silnie 
broczyły.

Z tego  więc w y n ik a , że ślady krw i 
znalezione n a  p rzes trzen i drogi z pom iesz­
kan ia  W ussowej ku owemu laskow i olszo­
w em u, w którym  Tychanow icza powieszo­
nego znaleziono, pochodzić m ogły tylko z 
silnie broczących ra n  Jan a  M igdała starszego . 
T łóm aczenie się zatem  M igdałów, jakoby 
w prost i bezpośrednio  po opuszczeniu mie­
szkan ia  M iodońskich do domu swego, to je s t 
drogą w iodącą w k ierunku  w ręcz  p rz e c i­
wnym, by li się  udali, je s t  k łam liw e. Skoro
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Praktyka aaminjstracyjna.
Orzeczenia minisierjaine.

Niedopuszczalną jest zmiana nazwiska ze wzglą­
du na zamierzoną później adopcją. 
W ik to ra  Z. ślubnego syna P iotra i Jó ­

zefy Z., urodzonego w r. 1879, m ałżonko­
wie H ubert i H enryka C. po śmierci ojca 
jego w r. 1881 wzięli na w ychow anie, a w 
w tym  stosunku pozostaw ał on u ow do­
wiałej później H enryk i C. w S.

W  sierpniu 1885 r. wniosła taż u sta ­
rostw a podanie do m inisterstw a spraw  wewn. 
w ystosow ane, w k tó rem  o zm ianę nazw iska 
swego w ychow anka „Zollner" na „Chmie- 
la rz" p rosiła , iżby dziecko równem  na­
zw iskiem  już wcześnie zbliżonem  zostało do 
swej przyszłej przysposobicielk i, gdyż za ­
m ierzała dziecko zaadoptow ać, jak  skoroby 
co do niej samej zaszły w arunki § . 180 kod. 
c. Matka dziecka , k tó ra  śród tego czasu 
w eszła w pow tórne zw iązki m ałżeńskie, o- 
św iadczyła w dołączonej do podania dekla­
racji sw ą zgodę na zm ianę n azw isk a , opie 
kuna zaś dziecko nie miało.

Namiestnictwo rezolucją z 3. paźdz. 
1885 r. 1. 24248 oznajm iło p ro szące j, że 
prośba jej póty .fie będzie wziętą pod ro z­
wagę , póki zam ierzone przez nią przyspo­
sobienie dziecka w drodze sądowej nie bę­
dzie przeprow adzonym .

Na rekurs ministerjalny H enryki C. od 
tejże rezolucji c. k. minist. spr. w ewn orze 
k ło , że dla braku  pow odów  na szczególne 
uwzględnienie zasługu jących , nie znajduje 
podstaw y do uwzględnienia tego rekursu. 
Zarazem  jednak  c. k. min. zauw ażyło na­
m iestnictwu , że w edług §. 182 k . c. jednym  
z głów nych sku tków  przysposobienia dzie­
cięcia jest te n , iż przysposobieniec o trzym u­
je nazw isko przysposobiciela lub przyspo­
sobicielki, zatrzym ując jednak  przytem  p o ­
przednie swe nazw isko ro d z in n e ; że przeto 
przeprow adzenie zam ierzonej adopcji nie ty l­
k o  nie jest w arunkiem  proszonej zm iany 
nazw iska, lecz że ta ostatnia z tam tą naw et 
w prost niedałaby się p o g o d z ić , zkąd tedy 
m otyw ow anie rekurow anej rezolucji jako 
całkiem mylne oznaczyć należy.

zaś M igdałowie szli d rogą  w iodącą ku owemu 
laskow i olszowemu, w którym  Tychanow i- 
cza pow ieszono, to oczywiście zboczyli z 
drogi tylko d latego , by Tychanow icza w 
owym lask u  olszowym pow iesić

6) N a konarze ciszy  na  201 centym e­
trów  od ziemi odległym  było nadzw yczaj 
trudnem  pow iesić się  człow iekow i tylko 
161 centym etrów  wysokiemu, zw łasza  że 
w pobliżu tegoż d rzew a nie znaleziono ż a ­
dnego kloca lub przedm iotu  na  k tó ry  nie 
boszczyk Tychanow icz w przypuszczeniu 
sam obójstw a byłby mógł stanąć!

M usiałby on by ł w spiąć się na  drzewo 
a  uczepiw szy  pętlę  i założyw szy ją  na szyję 
spuścić się, p rzeciw ko czemu przem aw ia 
b rak  znaczniejszogo odarcia  kory na d rze ­
w ie. P rzypuszczen ie  iź n ieboszczyk  najp ierw  
założy ł pę tlę  na  drzew o a  n astęp n ie  stojąc 
na ziemi, głowę w n ią  wsunął, je s t  rów nież 
niemożliwem, gdyż długość rzem yka (52 
cen tim etrów ) je s t tak  m ałą, że w pętlę zeń 
z iob ioną  wsunąć by m ożna zaledw ie głow ę 
kilkoletn iego dziecięcia.

(Orzecz. min. spr. wewn. z 21. listop. 
1885 r. 1. 18043).

Władze polityczna nie mogą tem u, kto bej 
swych małoletnich dzieci emigruje, nawazac by 
postarał się c ustanowienie dla tychże dzieci 

kuratora sądowego.
K arol B. mając dwoje m ałoletnich dzieci 

zam ierzał bez nich em igrować do S ak so n ii; 
a uzyskaw szy już od odnośnego k i. saskie­
go starostw a obwodowego dla sienie i swej 
m ałżonki, z w yłączeniem  dzieci, p rzyrzecze­
nie naturalizacji jeżeli przedłoży legalne po­
świadczenie swego uwolnienia z austr. zw ią­
zku państw ow ego, wniósł o to prośbę do 
nam iestn ictw a, przedstaw iając w n ie j, że 
chce em igrow ać z sw ą ż o n ą , dzieci sw e je ­
dnak w yłączyć od emigracji i tym że zastrzedz 
obyw atelstw o austr., a to d la tego , poniew aż 
m ajątek rodziców, składający się z udziału 
w handlu firm y Jana B. i z połow y fabry­
ki w H., nadal w A ustrji pozostaje , kiedyś 
tym  dzieciom p rzy p ad n ie , i ponieważ k re ­
wni, m ianowicie dziadek ojczysty, w B. mie­
szkają i tam że pozostają.

Namiestnictwo rezolucją z d. 29 . czer­
wca 1885 r. 1. 18858 oznajm iło, że póty 
nie jest w możności przyjęcia do w iadom o­
ści pow yższego oświadczenia Karola B„ 
póki sądy cywitnd po myśli rozdz. III. kod. 
cyw. nie zaopiekują sie pom ienionem i mało- 
letniemi dziećmi.

W  rekursie swym  minist. K arol B. za­
znaczył, że darem nie poszukiw ał w III. rozdz. 
kod. cyw. postanow ienia, w jak i sposób są­
dy cyw. starać się m ają o jego małol. dzie­
ci i doszedł do prześw iadczenia, iż sądy 
pod k tó rym i ty lko  właściwe w ładze kura- 
teiarne rozum ieć m ożna, m usiałyby wszelide 
w tym  względzie wniesienie odrzucić jako  
w ustawie nieuzasadnione. Nie wie p rze to , 
co w łaścw ie  czynić m a , by dogodzić żąd a­
niu namiestnictwa. Z podania jego n ie p o ­
dobna w y w n io sk o w ać , iżby zam ierzał w y­
zbyć się sw ych obow iązków  względem  swych 
dzieci, lub zrzec się swych odnośnych praw; 
zastrzegając sw ym  dzieciom obyw atelstw o 
austr. okazuje ty lko zam iar sw ój, by w in­
teresie dzieci żadna nie zaszła zm iana w is t­
niejących stosunkach. Jego ojcowskie prawa

7) Ś lady krw i znalezione na p łaszczu  
jak o też  n a  szyi żandarm a pochodzą od rą k  
Ja n a  M igdała starszego  —  szczególnie zaś 
płaszcz zbroczony silnie k rw ią i to  w łaśnie 
pod p raw ą pachą i na  lewym  rękaw ie  mi- 
mowoli nasuw ają  m yśl, iź M igdał s ta rsz y  
chw ycił go jedną rę k ą  za  lewe ram ię d rugą 
zaś pod p^awą pachę i ta k  go podnosił.

8) L ew a rę k a  w isielca znajdu jąca  się 
w lewej k ieszeni p łaszcza rów uież niem al 
w ręcz w yklucza sam obójstw o, bo niepodobna 
w yobrazić sobie, by ktoś w ieszający się rękę 
do kieszeni w kładał, zw łaszcza że tru p  oparty  
był o drzew o lewym  barkiem , lecz uczynić 
to mogła ty lko  ręk a  zb rodn iarza  w chęci n a ­
dania zbrodni pozorn sam obójstw a. Ś lady 
krw iznalezione na zew nętrznej i w ew nętrznej 
stron ie  k lapy  okryw ającej lew ą k ieszeń  
p łaszcza  p rzypuszczen ie  to niew ątpliw ie 
s tw ie rd za ją , gdyż pochodzą one oczywiście 
od rąk  Ja n a  M igdała s ta rszego , k tó ry  w k ła­
dając do kieszeni rękę  n ieboszczyka klapę 
p łaszcza rękam i swerai k rw ią  zbroczył,

9) P oniew aż w okolicy olszy, na  której 
zw łoki w isiały , z iem ia nie je s t  mocno sko-

i obow iązki, w szczególności praw o jego  za- 
stępywania' sw ych dzieci, pozostaje nienaru- 
szonem . W edług  istuiejących przepisów  o 
w ychodźctw ie, p ryw atno-praw nych  stosun­
ków  m iędzy rodzicam i a dziećmi w ychodź- 
ctw o bynajm niej nie w yrusza tak  d a lece , iż 
by władza kuratelarna dzieci m iała uważać 
się za pow ołaną do interw enjow ania. O k o ­
liczność , że dzieci jego pozostać mają oby­
watelami austr. ani ich nie usuw a z pod je ­
go pieczy ojcowskiej , ani też znosi jego o- 
b o w iązk u , starania się o ich u trzy m an ie , 
w ychow anie i dalszy ich lo s , poniew aż p ra­
wo dzieciom zastrzeżone li tylko pod poli­
tycznym  względem  i to dopiero po latach 
skutki w yw ierać będzie. Jeżeli nie robi u ży t­
ku z praw a swego emigrowania z dziećmi 
sw ym i, a dzieciom sw ym  w ybór zm iany 
obyw atelstw a li tylko do czasu , gdy sa rn io  
tern stanowić będą upraw nieni, pozostaw ia, 
to w tem żaden dla w ładz cywilnych pow ód 
do interwenjowania leżeć nie może. R ów nież 
me w yw ołuje się przezto  sprzeczności m ię­
dzy praw am i jego a dzieci je g o , zkąd też 
i pod tym  względem żaden dla w ładz ku- 
ratelarnych powód nie zachodzi, strzeżenia 
praw dzieci.

Ministerstwo spr. wewn. przychyliło się 
do tego rekursu i w y rz e k ło , że żadna nie 
zachodzi p rzeszkoda , by w ydać proszony 
dokum ent uwolnienia w ten sposób, iżby w 
niej wyraźnie uw idoczniono w yjątek  co do 
syna Jana w r. l8 7 6  i córki Józeiy w r. 1877 
urodzonych , dla k tó rych  nie jest żądanem  
uwolnienie z pod austr. zw iązku państw o­
wego, i poleciło nam iestn ictw u , by toż K a­
rolowi B. w ydało odnośne poświadczenie.

(Orzecz. minist. spr. wewn. z 28. w rze­
śnia 1885 r. 1. 13735).

STOWARZYSZENIA. 

To w a rzystw o  prawnicze w  Kosowie.

Dnia 15. maja 1886 z uderzeniem 4 - te j  
godziny po południu odbędzie się w lokalno- 
ściach ck. Sądu w Kosowie czterdzieste drugie 
zwyczajne walne zebranie Towarzystwa pra­
wniczego.

paną, widocznie obrony nie było. Ż andarm  
m usiał być nieprzytom nym  a rozdarcie lewej 
nogawki spodni poniżej ko lan a  i ś lady  g li­
ny znajdujące się na lewym bucie i lewej 
nogawce nasuw ają m yśl, iż żandarm  p ra ­
wdopodobnie pod drzew o n a  którem  go 
n astępn ie  powieszono, zaw leczonym  z a s ta ł.

Przeciw  Janow i M igdałowi s ta rszem u  
i młodszem u odbyła się rozpraw a o m order­
stw o powyż opisane przed Sądem P rz y s ię ­
głych w W adow icach, a P rzysięg li ośw iad­
czyli życzenie  zw iedzenia m iejscowości, 
T rybunał zas p rzychy lił się do tego życzenia.

B y ł  to  d o p i e r o  d r u g i  w A u s t r j i  
w y p a d e k .  T rybunał złożony z 3 sędziów 
i p isa rzaz  12 p rzysięg łym i, z p rokuratorem , 
obrońcą, oskarżonym i i licznym i św iadkam i 
udał się na miejsce czynu, o pięć mil od 
siedziby sądu o d le g łe , zw iedził takow e i 
p rzeprow adził tam że część ro zp raw y  O Daj 
lekarze  sądow i, k tó rzy  m ieli wydać orze­
czenie byli rów nież obecni. P rzekonano  się, 
że wzdłuż całego praw ego b rzegu  Żylcy
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Na porządku dziennym :
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego 

posiedzenia 2 sprawozdanie z ustaw i rozpo­
rządzeń , ogłoszonych w dzienniku ustaw kra- 
jowj ch w czasie od 1 . stycznia do końca marca 
] 88o. Sprawozdawca p. G órski; 3. sprawozda­
wca z rozporządzeń c. k. ministerstwa spra­
wiedliwości za czas powyższy. Sprawozdawca 
p. Kohmann; 4. sprawozdanie z ogłoszonych 
przez „Centralblatt fur Verwaltungspraxis“ 
orzeczeń trybunału administracyjnego Nr. 57, 
58, 61, 65. 69, z r. 1885. Sprawozdawca p. 
M uller; 5 wybór jednego członka w ydziału;
6. sprawozdanie z ogłoszonych przez c. k. 
ministerstwo spiawiedliwości orzeczeń trybunału 
kasacyjnego Nr. 43 do 55 włącznie z r. 1885. 
Sprawozdawca p. Baszkiewicz.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.
Kolonje karne rolnicze, w urzędowej

Gazecie lwowskiej czytam y:
Na posiedzenia z dnia 6 września l»84 

Sejm powziął następującą uchwałę:
„W zywa się c. k. rząd;
I. ażeby w odpowiedniej drodze wpłynął 

na to , iżby w nowym kodeksie karnym obok 
innych postanowień co do kary w iezienia. 
umieszczone zostały także odpowiednie przepisy, 
któreby przewidziały i stosownie normowały 
kary za pomocą osiedlenia w rolniczych kolo- 
njach karno-poprawczycb zbrodniarzy ze stanu 
rolniczego, po raz pierwszy przed trybunałem 
karnym stających;

II. ażeby c. k. rząd raczył jak  najspiesz­
niej przedsięwziąć odpowiednie kroki w tyra 
kierunku, iżby w kraju naszym urządzona 
została podobna kolonja, rolnicza karno-popraw- 
cza, na razie przynajmniej dla przestępców 
nieletnich “.

Na powyższą uchwałę sejmową nadeszła nastę­
pująca odpowiedź ministerstwa sprawiedliwości: 

O ile projektowane kolonje rolnicze mia­
łyby służyć do umieszenia stroniących od 
pracy i niepoprawnych przestępców i do osią­
gnięcia celówr wytkniętych w innych austrjac- 
kich krajach koronnych istniejącym tamże do­
mom poprawczym i pracy przymusowej, zakła­
danie takich kolonij musiałoby być jako sprawa 
krajowa przedstawionem Sejmowi krajowemu.

ja k  daleko oko sięga, wznosi się pionowa 
ściana ziem na g lin iasta  wysokości dwóch 
m etrów  80 centim etrów  robiąca w rażenie 
u rw iska  brzegu. Na drodze ku owemu la s ­
kow i s tra tow anym  by ł brzeg ten  w szero ­
kości k ilku  kroków  ukośnie a w temże 
m iejscu ułożonych je s t sześć kam ieni, po 
k tó ry ch  jak o  po stopniach w ychodzi się 
w k ierunku od kładki na pastw isko przed 
tym że laskiem  olszowym położone. G run t 
obok kam ieni ty ch  ma pokład  g lin iasty . 
T ychanow ićz w nocy po tych urw iskach  
chodzić nie mógł, lecz zosta ł p rzez M igda­
łów  do tegoż lasku  zaw leczonym ; pow alanie 
lewej nogaw ki i lew ego b u ta  gliną p raw do­
podobnie na tem że u rw isku  n astąp iło , ile 
że obw inieni w lec go m usieli, bo po kam ien­
nych sześciu stopn iach  nie byliby zdołali 
go unieść.

O ględziny miejscowości p rzez sąd w y­
roku jący  zdecydow ały  o sta teczn ie  o losie 
spraw y. Nie ty lko  lek a rze  sądow i orzekli, 
że m orderstw o p rzez rozm yślne udusze- 
xiie z w szelkiem  praw dopodobieństw em  do- 
konanem  zostało , a le  i p rzysięg li n ab ra li

Przeznaczenie takich kolonij do odbywania 
wymierzonych na mocy ustawy karnej kar 
więziennych wymaga ustawy, regulującej sposób 
odbywania kary, mianowicie w tym kierunku, 
ażeby 3ędzia był upoważniony zamienić karę 
więzienia na dłużej trwające zatrudnienie ska­
zanego w rolniczej kolonji karnej. Cele popra­
wy bowiem, wytknięte kolonjom tego rodzaju, 
dałyby się osiągnąć tylko w razie zatrzymania 
w kolonji na czas sięgający po za okres k ró t­
kiej kary więzienia.

Ministerstwo sprawiedliwości wyraziło go­
towość do wzięcia tej kwestji pod ścisłą roz­
wagę przy wniesieniu projektu nowej ustawy 
karnej, ubolewa jednak, ie  ze względu na stan 
finansów państwowych, na teraz nie jest w 
położeniu podjąć potrzebnego do urzeczywist­
nienia intencji Sejmu galicyjskiego zakupna 
znaczniejszego obszaru gruntowego i koszto 
wnego urządzenia tegu obszaru na kolonję 
rolniczą dla celów wykonania kary. Minister­
stwo miało na myśli zareklamowanie w tym 
celu dóbr Ryszki w Galicji, które ś. p. Kaje­
tan hr. Kicki testamentem zapisał warszaw­
skiemu towarzystwu rolniczych kolonij karnych. 
Reklamacja ta  jednak, jak się pokazało, nie 
dałaby się prawnie uzasadnić.

Daty statystyczne o postępowaniu
k^nkursowem. Ministerstwo sprawiedliwości 
ogłosiło właśnie daty statystyczne postępowania 
konkursowego w Austrji za rok 1883. Ogólna 
liczba wniosków domagających się otwarcia kon­
kursu, wynosiła w ciągu wymienionegc roku 
4251, przeto o 145 więcej niż w roku poprze­
dnim. Z tego było 500 konkursów kupieckich (o 
115 więcej niż r. 1882). P ią tą  część wniosków 
(20 procent) oddalono, 18 procent wniosków za­
łatwiono przez zezwolenie na otwarcie konkursu, 
40 procent w inny sposób, a 22 procent prze­
niesiono na rok 1884. Najwięcej wniosków 
przypadło na Dolną Austrję z Wiedniem, a na­
stępnie Czechy i G a l i c j ę .  Liczba męskich 
krydytarjuszów wynosiła 86 procent, żeńskich 
zaś 14. Co się tyczy sposobu rozwikłania kon­
kursów to 50 procent załatwiono przez podział, 
15 na drodze porozumienia z wierzycielami, 
23 procent przedstawiał brak wszelkiego ma­
jątku, a 12 prc. załatwiono w inny sposób. 
Ogólna suma zgłoszonych pretensyj wynosiła przy 
wszystkich konkursach okrągło 16,162.000 złr. 
uznanych zaś za słuszne 13,494.000 złr. Akty-

jeduom yślnego przekonania o winie oska­
rżonych i uzna li obu Janów  M igdałów winny 
mi m orderstw a  pospolitego na osobie żan d ar­
ma Tychanow icza dokonanego, a oprócz tego 
po tw ierdzili k ilka innych pytań  głów nych 
obejm ujących inne jeszcze czyny M igdałom 
zarzucone, jakoto  zbrodnię gw ałtu  publicz 
nego i różne Kradzieże. N adm ienić należy, 
iż J a n  M igdał m łodszy w iedział o donie­
sien iach  przeciw  niem u przez żandarm a 
T ychanow icza z powodn zbrodni kradzieży  
w niesionych i od dłuższego czasu żyw ił do 
tego żandarm a nienaw iść; to  też  chęć zem sty 
by ła  jednym  z motywów m orderstw a.

Obaj M igdałow ie skazan i zostali na 
k arę  śm ierci przez pow ieszenie, wnieśli 
jednak  zażalenie niew ażności, a  dycyzja w 
T rybunale  kasacyjnym  zap ad ła  w styczniu 
1886 r. S karga  niew ażności zosta ła  odrzu­
coną, a  N ajjaśniejszy P an  raczył u łaskaw ić  
obu skazanych, w sku tek  czego Sąd kasacy j­
ny w ym ierzył na  każdego z nich k a rę  20 
letniego, ciężkiego, jednym  postem  co m ie­
siąc i  jednodniow ą ciem nicą w każdą rocz­
nicę zbrodni obostrzonego w ięzienia. Obaj

wa były oszacowane na 9,372.000 złr., z tego 
otrzymali wierzyciele tylko 2, 108.000 z ł r . , 
koszta zaś postępowania konkursowego wynosiły 
766.000 złr. Postępowanie przy 26 procentach 
konkursu trwało przeszło półtora roku, przy 9 
prc. przeszło dwa lata, a przy 4 procentach 
przeszło trży  lata.

Co się tyczy specjalnie G a l i c j i ,  to za­
łatwiono tutaj 115 konkursów, aktywa wynosiły 
łącznie kwotę l,269.872złr., apasywa 2,014.210 
złr. Zrealizowanie aktywów odbywało się z ta ­
ką trudnością, ie  wierzycielom dostało sie za­
ledwie 128.429 złr. Koszta procesowe wynosiły 
ogółem 111 652 złr. w. a.

Nadzór inspektorów przemysło­
wych nad fabrykami tytoniowemi.
Dzienniki wiedeńskie donoszą: Rząd przyjął 
jako zasadę, że wszystkie przepisy wydane 
już lub mające się wydać w interesie dobra 
robotników na polu przemysłu prywatnego 
mają odnosić się także do fabryk tytonio 
wych, i że odstąpienie od tej reguły ma mieć 
miejsce za wyższem zezwoleniem w tych tylko 
wypadkach, gdzie za tem przemawiają godne 
uwzględnienia powody i gdzie sama ustawa 
upoważnia Rząd do uczynienia wzjątka od 
ogólnej reguły na rzecz pewnych przedsię­
biorstw. Odpowiednio temu działalność inspek­
torów przemysłowych ma, się rozciągać także 
na znajdujące sie w ich okręgach fabryki ty ­
toniowe. Wedłi.g wydanych już w tej mierze 
instrukcyj inspektorowie przemysłowi w czasie 
inspekcyj takich fabryk, powinni zwracać uwa­
gę na zarządzenie przedsięwzięte w interesie 
zabezpieczenia życ>a i zdrowia robotników, 
na perjodyczne pauzy robocze, zatrudnienie ro­
botników, czas dziennej pracy, spisy robocze 
i t. d., ewentualnie zainicjować te zarządzenia 
i ulepszenia, jakie wydają się im konieczne w 
interesie robotników i naieżytego utrzymania 
zakładów fabrycznych.

WIADOMOŚCI UNESCO WE.
(Z nrzęd. „Gaz, li.“ po dzień 5. Maja 1886 i.)

Opróżnione posady: Sekretarza Rady 
powiatowej. Podania do Wydziału Raay ” powia­
towej w Złoczowie uo 30. czerwca r.^b. (53). — 
Radcy wyższego sądu kraj. we Lwowie. Podania 
do Prezydjum tegoż sądu do 20. maja r. b (54).

liczą  zaledw ie po 20 k ilk a  la t, w yjdą więc 
z w ięzien ia w s ile  w ieku.

W spraw ie  tej w nosił oskarżenie c. k. 
ad junk t P ro k u ra to rji P ań s tw a  Dr. H enryk  
F e u e rm a n n , obrońcą oskarżonych  Dył adw o­
k a t D r Izydor D a n ie l . a rozp raw ie  p rz e ­
w odniczył c. k. rad ca  sądowy Ja n  L ipka.

R ozpraw a śc iągnęła  liczną  publiczność 
ta k  z powodu in teresu jących  szczegółów  
w y p a d k u , jak o też  z powodu pouczają­
cego i jasnego  wywodu znawców (prof. 
D ra  B lum enstocka z K rakow a i D ra  Bogda- 
n ika  z B iałej) a  podczas św ietnych  w y­
wodów ostatecznych  oskarżen ia  i obrony 
oraz resum e sa la  n ie  m ogła pomieścić s łu ­
chaczy.

W iadomość o u łask ew ien iu  obu s k a ­
zanych, sp raw iła  bardzo dobre w rażenie. —

Pr.
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Mianowania: Inspektorami t  ■ s. kon- 
cepiści skarb. Karol Sabuda, Jan  An<uako»o^i, 
Justyn Czapelski, Julian Żółtaniecki i Leopold 
Jaczm ierski; — koncepistami skar. praktykan 
c i : dr. Jan  Kanty Skwarczyński, Wojciech 
W alter, Antoni Baboni, Józef Kurek i Karol 
Czermak. — Ausknltantami sąd. p raktykanci: 
Michał Stefanowicz. Aleksandeer Dziedzicki, 
Konstanty Onyszkiewicz, Antoni Hubl, Antoni 
Bociurków i Aleksander Kozaczek. — P rezy­
dentem sądn obwodowego w Złoczowie radca 
wyższego sądu kraj. Jan  Michalczewski. — 
Sekretarzem skarb, starszy komisarz skarb. 
Tadeusz Hordyński dla okręgu kraj. dyrekcji 
skarbu we Lwowie.

Od Administracji.
Odwołując się do rozesłanych świeżo 

wykazów zaległości prenumeracyjnych , 
uprzejmie prosimy o rychłe ich wyró­
wnanie.

Nakładem  księgarni

J. A. Pelara (II. Czerny) w Rzeszowie
wyszło dzieło pod tytułem

P O D R Ę C Z N I K  
Do U staw y i Instrukcji Hipoteczn&j

ułożył

A l o j z y  N i e m e t z .  
Wydanie drugie znacznie powiększone.

Cena egzemplarza I złr. 20 cent., 
z przesyłką poczt. I złr. 30 cent.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
1 - 3

G. Neidlinger
Lwów ul. Kopernika 1. 2.

Dr .  L e o n  G e l l e r
wydawca i redaktor czasopisma:„ Oesterr C entralblatt f i i r  die  

ju ris tisch e  P ra x isli, 
Adwokat nadworny i sąd.,

utrzymuje swe bióro w W i e d n i u ,  
Śródmieście I. Renngasse 13.

D Z I E Ł A
prof Dra L e o n a r d a  P i ę t a k a :

Prawo spadkowe rzymskie tom I. w cenie 5 zlr. 
O Towarzystwach zarób, i gospodarczych, 2 zlr. 
O giełdzie i czynnościach g.ełdowy ch. 1 złr. 20 ct. 
O istotnych znamionoch czynności kredytowych 

i ich nieważności według ustawy lipcowej 
z r. 1377, 80 ct. 

nabyć m ożna a au to ra  (Lw ów , P ań sk a  16) 
z przesyłką, fra n k o , tudzież w księgarn i 
S ey fa rth a  i C zajkow skiego we Lw ow ie 

i innych księgarniach krajow ych.

v i e r h u n d e r t  t a f e l n .
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O puściło  p rasę  w K rak o w ie , nak ładem  
M. T A F F E T A  (ul. Szp ita lna  1.8.),

dziełko pod tytułem:

USTAWY ZASADNICZE 
Cesarstwa Anstrjadiego

wraz z Statutem  krajowym i wyborczą ordy­
nacją sejmową król. Galicji, Lodomerji i W . 
Ks. Krakowskiego, z dodaniem przepisów sta 
nowisko prawne Kościoła katolickiego w Austrji 

określających, zebrał i wydał

Dr. A lfred  Sehlichting.
Cena 1 zł. 80 ct. w. a.

Ajentów do przedaiy promes na losy 
poszukuje się dla wszystkich miast i miasteczek prowincjonalnych.

W aru n ki najkorzystniejsze.
Oferty pod „Promessen“, do „Annonc. Exped. Heinr. Schalek. Wien“.

W  R e d a k c j i

„URZĘDNIKA I PRAW NIKA44
są następujące r mś nakłady do nabycia:
D r. J ó z e f  B.  O c z a p o w s k i :  Opodatko­

wanie cudzoziemców w dopełnieniu i rozwinięciu 
§. 266 II. tomu Umiejętności skarbowej Raula. 
i871 —  cena 25 ct.

T e n ż e :  Zakres i osnowa prawa poli­
tycznego czyli państwowego 1873 — cena 10 ct.

J ó z e f  L o u i s  W a w e l :  Dawne prawo 
wekslowe polskie. 1872 — cena 25 ct.

T e n ż e :  O prawnem znaczemu podpisów 
na wekslu. 1874. — cena 25 ct.

T e n ż e :  O prawie rybołostwa w Galicji’ 
1879 — cena 25 ct.

D r .  J .  K l e c z y ń s k i :  Okoliczności
obciążające i łagodzące w obec sądów przy­
sięgłych (Objaśnienie §. 322 postępowania kar­
nego). 1874 — cena 25 ct.

D r .  E. B e b e  n. O postępowaniu dowo- 
dowem w postępowaniu w sprawach drobiazgo­
wych. 1873 —  cena 25 ct.

D r .  I g n a c y  C z e m e r y ń s k i :  Referat
0 Towarzystwach kredytowych przedstawiony 
„Wiecowi miejskiemu" we Lwowie d. 15. i 16. 
sierpnia 1874 r. — cena 20 c.

W ł a d y s ł a w  H e r o l d :  Wpływ art. 14. 
15. 16 ustawy zasadniczej państwa z dnia 21. 
grudnia 1867 r. Nr. 142. tudzież ustępu II.
1 m .  ustawy wyznaniowej z dnia 25 maja 
1868 r. Nr. 49. Dz. u. p. na prawo publiczne, 
a względnie ustawę karną, tudzież na prawo 
prywatne, a w szczególności na ustawę mał­
żeńską. 1875 —  cena 25 ct.

D r. W i t o l d  Z a ł ę s k i :  O filozofji k ry­
tycznej Kanta w zastosowaniu do nauki prawa. 
1875 — cena 25 ct.

.3>r. A n t o n i  J .  D  z i ę d  z i e l e  w a c z : 
Ustawa z dnia 8. marca 1876 r. 1. 2. dz. ust. 
państw, o należytościach stemplowych i bezpo­
średnich, tudzież Rozporządzenie minist. skarbu 
z d. 31. marca 1875 r. 1. 54 dotyczące wy­
konania tśj ustawy. 1876 — cena 25 ct.

T e n ż e :  Uszkodzenia osób na austry- 
jackich kolejach żelaznych. 1882 r. — cena 
50 ct.

D r .  I h e r i n g a :  W alka o prawo ; prze­
łożył ś p. A. M a t a k i e w i c z .  1875 —  
cena 35 ct.

T e g o ż :  Znaczenie prawa rzymskiego 
dla świata nowożytnego; przełożył D r. R. 
F r i e d .  1877 — cena 20 ct.

T e g o ż :  O tryngielcie; przełożył Dr. 
W i n c e n t y  T a r ł o w s k i .  1883 — cena 30 ct.

D r .  S t a n i s ł a w  M a d e j s k i ,  O zubo­
żeniu włościań w Galicji (De lege ferenda) 
1877 — cena 25 ct.

D r .  J ó z e f  R o s e n b l a t t ;  Kara uwię­
zienia i zakłady karne (wykład habilitacyjny). 
1877 —  cena 25 ct.

D r . G u s t a w  R o s z k o w s k i :  O zna­
czeniu encyklopedji i metodologii naua prawnych. 
1881 —  cena 25 ct.

D r. J u l i a n  M o r e l o w s k i ;  Austrjackie 
prawo wojskowe 1885 r. — cena 50 c t .

D r .  W ł o d z i m .  D e m e t r y k i e w i c z :  
Opieka prawna w Austrji dla zabytków sztuki 
i pomników historycznych. Ze szczególnem 
uwzględnieniem stosunków galicyjskich 1885 r .— 
cena 25 ct.

W łaśc ic ie l, w ydaw ca i odpow iedzialny r e d a k to r : D r. Ig n acy  C zem eryński. Z d ru k a rn i „G azety  N arodow ej".


